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Z WARSZAWY
Już niejednokrotnie zwracaliśmy uw a­

gę czytelników, że socjalizm w Polsce

1‘est towarem  przyniesionym, który po- 
iupu u nas nie znaj duj etVJąkoż przy­

swojenie zasad socjalistycznych przez 
kilku, czy kilkunastu studentów, no­
szących nazwiska polskie a wychow a­
nych przez professorów rossyjskich, nie 
dowodzi bynajmniej, ażeby Polacy im 
sprzyjali. Nienawiść, jaką ci mniemani 
polscy socjaliści głoszą do sprawy na­
rodowej, potępianie przez nich patrjoty- 
zmu polskiego, z którym  walczą energi­
czniej niż z rządem, przekonywa, że 
Niemcy i Moskale w  Polsce odegrywają 
rolę socjalistów polskich.

F ak t ten, że wydają po polsku odezwy 
i tajemne dzienniki (Proletarja t) nie do­
wodzi, ażeby byli Polakami, przeciwnie 
możnaby tym i samymi pionami udowo­
dnić obce pochodzenie autorów : pisane 
są bowiem językiem, jakiego używają 
ci, którzy śię mowy polskiej od matek 
swoich nie uczyli.

Trzeba także zauważyć, że ów mnie­
many komitet centralny socjalistów, obok 
polskich drukuje odezwy niemieckie i 
rossyjskie, które jako lepiej pisane za 
oryginały uchodzić muszą. Dosyć jest je 
raz przebiedz okiem, aby przyznać, że 
tekst polski tych odezw jest nieudolnym 
na język ojczysty przekładem.

Kogoby o obbem źródle, rozszerzanego 
U nas socjalizmu, sam głos jego nie prze­
konał jeszcze, niech przeczyta, co o osta­
tnich wypadkach w W arszawie pisze 
Nowa. R eform a.

W iadomości jej są zbyt ważne, aby­
śmy ich tu  powtórzyć nie inieli. Pisze 
ona, co następuje:

« W e czw artek , podczas rozpraw  w  są­
dzie m irow ym  na ulicy Zakroczym skiej, 
Wszedł pułkownik żandarmskiego okręgu

gubernji warszawskiej i usiadł w. głębi 
pomiędzy publicznością. Równocześnie 
jeden oficer żandarmerji i żandarmi krę­
cili się po sali rozpraw i przed gmachem 
sądowym z tak niewinnemi minami, iż 
nikt nie podejrzywał ich o żadne za­
m iary względem sędziego.

« Dopiero, kiedy późno już po połu­
dniu sędzia mirowy Bardowskij, ukoń­
czywszy, wyznaczone na ten itóień spra­
w y, wszedł do swego pomieszkania, 
-pułkow nik żandarm ów  zastąp ił m u  
drogę w  jego  ju ż  p oko ju  i z rew o lw e­
re m  w  rę k u  o zn a jm ił m u , że je s t are­
sz to w a n y .

« Bardowskij w  pierwszej chwili chciał 
się targnąć na własne życie, przybyły 
jednak oficer przeszkodził tem u i z re ­
wolwerem w  ręku czuwał nad nim przez 
cały czas rewizji, której pułkownik z żan­
darm em  osobiście dokonał.

« W  domu Bardowskaho zastano ko­
bietę młodą, rossjankę, intelligentną, 
którą także aresztowano. Przybyła ona 
przedtem z Moskwy i miała ułatwiać ko­
respondencje i znoszenie się z komitetem 
rewolucyjnym.

« Podczas rewizji znaleziono : w alizę  
z rew o lw eram i, drugą z p rzyrzą d a m i  
w y b u c h o w y m i i z sześcią gotow em i 
bom bam i oraz sz ty le ty . Dalej odkryto 
ręczną prasę drukarską  z zapasem  
czcionek i  odb itk i kartkow e p ism a  
noszącego nazw ę  « K ra sn y j W arszaw -  
s k ij  L is to k  j>, oraz zapas p roklam acji.

« Znaleziono prócz tego: ca łą korespon­
dencję z kom ite tem  r e w o lu c y jn y m  
ro ssy jsk im  i pieczęć oraz nom inację  
na  predsiedatelia  ispo łn ite lnaho  Ko­
m ite tu  Carstwa Polskaho.

« W edle orzeczenia biegłych, znale­
ziony dynamit jes„ wystarczającym do 
wysadzenia 30 domów.

< Zamiarem spisku, na czele którego 
stał Bardowskij, było w ysadzen ie  pała­
cu Łazienkow skiego  i  B elw ederskiego,

lub m iejscow ości w  htórejby się car 
znajdow ał w  czasie przejazdu  swojego  
przez K rólestw o P o lsk ie . ,

« Oprócz dwóch pisarzy wolno-naje- 
mnycli, których' B&rdótvskij sprowadził 
z Rossji, a którzy głównie zwrócili na 
siebie uwagę żandarmerji, uwięziony 
jest Popławski, współpracównikjednego 
z tutejszych pism postępo wych, człowiek 
miody, ożeniony niedawno, i niejaki 
Kohn ze sfery handlowej. Go do tych 
obu, podobno zachodzi jakaś pomyłka, 
wątpią bo wiem ogólnie aby w tego rodzaj u 
czynności wdawać się mogli.

« Dalej aresztowano dwóch Krzywo- 
blodzkich, z których jednego zaraz na 
wolność puszczono, ośmiu studentów i 
kilku oficjalistów z fabryki Lilpopa i 
Raua.

« Rewizje i aresztowania trw ają cią­
gle; najmniejsza poszlaka znajdująca się 
w  papierach osób uwięzionych, sprowa­
dza rewizję i aresztowania ludzi całkiem 
niewinnych: czemu ostatecznie dziwić się 
trudno.

« Co do osoby Bardowskijego, ten po­
siadał dawniej znacznie większą godność 
członka sądu w Płocku, zkąd za roz­
maite nadużycia służbowe, jeszcze za 
Kotzebuego dostał dymissję. W  rok je­
dnak niespełna powrócił z listem poleca­
jącym  od dyrektora kancelarji ministra 
sprawiedliwości, swego kuzyna, i na tej 
podstawie otrzymał posadę sędziego po­
koju w  W arszawie, przynoszącą trzy ty- 
siące rubli. . . .

« Znaleziony dynamit miał byc przy­
wieziony z zagranicy przez jakiegoś ros- 
sjanina, który miał list polecający od ja ­
kiegoś dygnitarza, do członka komory, 
aby mu rzeczy nie rewidowano.

«Śledztwo prowadzi major żandarme­
rji, Siekierzyńskoj.

4 W edług zdania żandarmów, wszyscy 
sędziowie pokoju i komisarze włościań­
scy i wszyscy młodzi urzędnicy przybyli
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z R ossji, są  cz łonkam i sp isk u  rew o lu cy j­
n eg o ,

« P ię k n ą  tedy  k o llekcją  zsy ła  n am  Mo­
sk w a  w  sw ych  sędziach  m iro w y ch  : Ko • 
n i i Ś w iecin  zak rad li su m y  depozytow e 
m ało le tn ich , D erew ick ij oddaw ał się o r ­
g iom , g d y  sądy  po ca łych  d n iach  n a  sądy  
czekały , a te raz  B ard o w sk ij u łożył za ­
m ach  n a  życie c a r a ! (Dodaj m y do teg o  
n aw iasem , że żaden  z tych  sędz iów  n ie  
ty lk o  p ra w a  u  n as obow iązu jącego  n ie  
znał, a le  n a w e t n ie  by ł p ra w n ik ie m  z p o ­
w ołan ia).

« D ow iadu ję  się o k ilk u  rew iz jach  u  
M oskali, z a jm u jący ch  w y ższe  s ta n o ­
w isk a .

« N am  cieszyć  się ty lk o  w y p a d a  z teg o  
o d k ry c ia  sp isk u . M oże to  o tw o rzy  oczy 
rząd o w i, i m oże u w o ln i n a s  od zap a leń ­
ców , k tó rzy  w  m łodych  g łow ach  sie ją  
ideę p rz e w ro tu , w ie lk ą  szkodę p rzy n o ­
szącą k ra jo w i. »

t y l e  p isze N o w a  R e fo r m a .  My d o d a ­
m y , że w  ty ch  u s iło w a n ia c h  c iąg łych  i 
sy stem aty czn y ch  p rzen ies ien ia  soc ja li­
zm u  an tip a trjo ty czn eg o  n a  ziem ię po lsk ą , 
są  tacy , co się d o m y śla ją  ręk i w ro g ó w  
n ieu b łag an y ch  naszego  n a ro d u .

•4---------------------------------------------------  ►

W l E Z i l  W  MAGDEBURGU
W spółpracow nik Kur je r  a Warszawskiego 

pan Czesław Jankowski, w ysłany do M agde­
burga dla naocznego przekonania się w obec 
niepokojących pogłosek o stanie zdrowia 
j .  1. K raszew skiego, nadesłał do swego p i­
sma krótki list pod datą 20 Czerwca, który 
zapewne nieobojętny będzie czytelnikom na­
szym, zajm ującym  się żywo nieszczęsną 
dolą sędziwego pisarza.

< W  tej chwili, pisze pan Jankow ski, 
w racam  od komendanta tutejszej tw ierdzy, 
jenera ła  von Kleer’a. Rozm awiałem  z nim 
przeszło pół godziny. Z  Kraszewskim nikomu 
widzieć się nie wolno. Jedyną osobą, która do 
niego m iała przystęp, to jego stara drezdeń­
ska gospodyni. Z początku gotow ała mu jeść  
ona sama, polem w yjechała do Drezna, Kra­
szew skiem u bowiem pozwolono sprow adzać 
sobie jedzenie z jakiejbądź restauracji. J e ­
nerał, najw yższy dygnitarz w  M agdeburgu, 
rozm aw iał ze mną bardzo uprzejm ie i s e r ­
decznie. Sądząc, iż może obawia się dzien­
nikarskiej niedyskrecji, przyrzekłem  mu, iż 
tylko dłoń Kraszew skiego uścisnę, zamienię 
z nim kilka słów  i nic a nic do żadnego 
dziennika nie napiszę. 1 tak jednak nie zgo­
dził się na dopuszczenie mnie do w ięźnia, 
ośw iadczając mi, że od niego to nie zależy, 
gdyż ma najwyraźniejsze instrukcje, niedo- 
zwalające nikomu na widzenie się z Kraszew­
skim. K raszew ski z pierw szego piętra z a j­
m owanego do ostatnich czasów, został na 
w łasne żądanie przeniesiony do parterow ego 
m ieszkania. W edług  słów jenerała  Kleera, 
m a podobno wszelkie wygody, wolno mu 
używ ać przechadzki w  obrębie twierdzy, 
docłiodzą doń wszelkie korespondencje i g a ­
zety. Sain Kraszewski oświadczył, iż nie 
chce nic w języku polskim w ysyłać z Ma­
gdeburga, aby nie ściągnąć podejrzeń, prze­
ciw czemu zaoponował jen era ł K leer tw ier­
dząc, iż to « zbytek szew alerji » ze strony 
w ięźnia. 1‘omimo to obecnie wolno Kraszew­
skiemu pisać z więzienia tylko w języku  nie­
mieckim i francuz kim . Dziś jeszcze jen era ł

przyrzekł mi osobiście doręczyć K raszew ­
skiemu moją kartę i wszystkich a w szy­
stkich znajomych i przyjaciół pozdrowienie 
mu złożyć. Zdawało się mi na chwilę, iż 
sam Kleer byt wzruszony, kiedym mu to po­
lecenie dawał, doprawdy ze łzami w oczach. 
Raz jeszcze, dziesiąty może, powtórzył m i : 
t  Nie m ogę, nie mogę, zrozumiej pan to, że 
nie mogę ». Jenerał K leer je s t sympatyczną 
osobistością. W ysoki to i zupełnie siw y sta­
rzec. Mówił mi dalej, iż K raszew ski ma się 
ani gorzej ani lepiej, je s t  takim jakim  tu 
przybył. Uskarża się tylko na puchnięcie 
nóg. Leczy go obecnie garnizonowy lekarz, 
z którego jakoby je s t zadowolony. W olno 
mu zresztą wezwać jakiego chce lekarza. 
Kiedy mu wniesiono do zajm owanego po­
koju fotel, nie chciał go przyjąć, tw ierdząc 
iż niczego nie potrzebuje, i żądał aby w szy­
stko pozostało tak ja k  je s t .  Na usilne na­
mowy jenera ła  zgodził się w reszcie przyjąć 
tę małą w ygodę. Jenerał pow tórzył mi razy 
kilka, iż Kraszewski ma się dobrze, to je s t 
tak dobrze, na jak ie  zdrowie może się zdo­
być starzec 72-letni. Rozmowa ta cała w zru­
szyła mnie do głębi. Spieszę pod tern pierw - 
szem w rażeniem  przesłać wam słów  kilka. 
Czynić starania o w stęp dalej i wyżej nie 
można, jen era ł bowiem , ja k  już  powiedzia­
łem, najw yższą tu jest figurą. 1 jak  dotąd, 
nikt się z Kraszewskim  nie widział, tak, że 
do czasu nadejścia nowych instrukcji, niko­
go do niego nie dopuszczą. »

Pomimo uprzejm ości i grzeczności s ta re ­
go jenerała pow ołującego się na wyraźne 
instrukcje, któż w tej instrukcji niedozwa- 
lającej nikomu przystępu do starca schoro­
wanego, niedopatrzy się pruskiego okru­
cieństw a i zawiści niem ieckiej, która widząc 
niezmierną miłość narodu objawioną au to­
row i t W iulorandy  », w uroczystości pię­
ćdz iesięc io le tn ieg o  literackiego jubileuszu, 
od chwili tego jubileuszu przem yśliw ała 
nad sposobami sponiew ierania najpopu lar­
niejszego polskiego pisarza i nad syslem a- 
tycznemi dokuczaniami, któreby znienaw i­
dzony polski naród pozbawiły pisarza, za­
stępującego cały legion użytecznych praco­
wników.

W  kilkanaście dni potem, udał się do Ma­
gdeburga jeden  z posłów  poznańskich do 
parlam entu. Dla niego instrukcja jaką  otrzy­
mał komendant tw ierdzy jenerał K leer była 
łaskaw szą, być może z powodu jego posel­
skiej dostojności.

Relacją jaką  zamieścił w spom niany poseł 
w  Dzienniku Poznańskim  pow tarzam y tu 
w  całośc i:

« W iedząc, że los Kraszewskiego żywo 
obchodzi jego  przyjaciół w Poznaniu i na 
prow incji, udałem  się do M agdeburga, aby 
na m iejscu dow iedzieć się o całem  jego  po­
łożeniu i zdrow iu. O trzym awszy pozwolenie 
widzenia się z nim, udałem  się do celi przez 
niego zajm ow anej. Zobaczywszy mnie ucie­
szył się serdecznie. Zabawiłem u niego 
przeszło dw ie godziny. Zajtnuje pokoik bar­
dzo skromny, w którym się mieszczą jedynie  
najpotrzebniejsze sprzęty. Pokoik ten poło­
żony na parterze ma dw a okna, naturalnie 
opatrzone kratami. Od chwili kiedy ostatni 
raz widziałem jubilata, zmienił się bardzo. 
W ychudł ja k  szkielet, przygarbiony, a f izy ­
czne cierpienia odbijają się dotkliwie na jego  
obliczu. Narzeka na niestraw ność, brak ape­
tytu, a lubo mu wolno dwa razy na dzień po 
dw ie godziny wychodzić na dziedziniec cy- 
tadelli, nie zawsze może z tego korzystać, 
bo nogi a szczególnie lew a, aż do kostki na­
brzm iałe nie pozw alają dłuższej lub naw et 
chw ilow ej przechadzki, Na obchodzenie się

z nim władz w ojskow ych nie narzeka. Po­
znałem też komendanta, bardzo uprzejm y a 
ja k  się zdaje ludzki człowiek. Obiady 
J. I. K raszewskiem u przynoszą z m iasta, 
herbatę sam sobie sporządza. Mało, jak  mi 
mówił, pisze, w ięcej czyta, a najczęściej 
zmuszony je s t pozostaw ać w łóżku. N aj­
częściej też kładzie się w nie ju ż  ó 7-ej lub 
8-ej z wieczora. Nie potrzebuję wam 
chyba dodawać jak  sm utno się patrzy na 
niego i słucha w szystkiego. Odchodzi się 
z ciężkim smutkiem w sercu, bo jeżeli d łużej tu 
potrzym ają Kraszewskiego, to wątpię, żeby 
stan zdrowia jego nieprzybrał zatrważających 
symptomatów. »

Cóż dodać do tych słów  szanownego po­
sła, jak  chyba to tylko, że wiedząc o tern, 
iż więzienia dłuższego nie wytrzym a — sk a­
zał go w łaśnie trybunał niemiecki z polece­
nia Bism arka na 3 i pól lat więzienia. Jest 
to więc zamach na życie pisarza najpraco­
witszego na św iecie. Pozbaw ić Polskę tak 
pożytecznego pisarza, to rozkosz w sercu 
zaborcy, który w iarę tłumi i język polski 
zabić pragnie.

Los Kraszewskiego w yw ołuje wciąż w  ca­
łym kraju  najżywszą boleść, — tacy, którzy 
je j nie czują i robią zarzuty więźniowi na 
zasadzie niemieckich fałszów, nie m ają chy­
ba polskiego uczucia.

W  Stanach Zjednoczonych Ameryki, 
w mieście Chicago, wychodząca tam nie­
miecka t  Illinois Staats Zeitung  » ośmieliła 
się zamieścić szereg haniebnych artykułów
0 Kraszew skim  i o Polakach z pow odu lip ­
skiego procesu, — zaraz się tam tejsi Polacy 
zebrali i polecili wybranem u kom itetowi 
odpowiedzieć na te niemieckie napaści. Ko­
m itet w języku  angielskim  napisał odpo­
wiedź w  obronie honoru K raszew skiego i 
narodu polskiego i nacechował ja k  należy 
postępowanie Niemców. Dziennik Chicago 
Times, a za nim w szystkie inne dzienniki 
w ydrukow ały odpowiedź polską i stanęły 
przeciwko owej napastniczej Illinois Staats 
Zeitung, którą Polacy zaprzestali prenum e­
row ać i czytać.

W  Milwaukee istnieje Towarzystwo J . / .  
Kraszewskiego bratniej pomocy. Członkowie 
jego  dowiedziawszy się o w yroku teutoń- 
skim, skazującym  niewinnego a zapadłym  
w Lipsku, zebrali się na posiedzenie i na 
wniosek obywatela J . Rajskiego uczcili 
J . I. K raszew skiego pow staniem  z m iejsc
1 serdecznem  życzeniem, aby mu Bóg do­
zwolił przeżyć ten cios bism arkow skiej nie­
nawiści, aby wyszedł szczęśliwie i zdrow o 
z tej niewoli niemieckiej i długo jeszcze 
pracow ał dla narodu sw ojego.

W  Europie zaprojektow any przez W ła ­
dysław a h r . P latera adresw spó łczuciaiczci 
dla więźnia m agdeburskiego, w ydrukow a­
liśmy w Kurjerze Polskim. Kilku znakom i­
tych i w pływ ow ych em igrantów , ośw iad­
czyło sw oje przystąpienie do adresu  h r. P la­
tera .

Czytelnia akadem icka Czechów w ybrała 
Kraszew skiego członkiem honorowym .

Towarzystwo biblioteki polskiej w R um u­
nii w którein od lat 18-tu grom adzą się 
w szystkie szlachetniejsze i gorętsze żywioły 
wyenodźtwa polskiego w  Mołdawii, w ysto­
sowało do J . I. Kraszew skiego w M agde­
burgu, od lat w ielu swego najgorliw szego 
protektora, następujące pismo :

« Czcigodny O piekunie! Już dawno rw a­
ły się serca ku Tobie, aby wynurzyć Ci ubo­
lewanie i skłonić czoła nasze przed m ajesta­
tem strasznego nieszczęścia, którego padłeś 
ofiarą. W strzym yw ała nas jedyn ie  obaw a, 
aźali dotkniętem u tak w ielką boleścią, nie



KURJER POLSKI W  PARYŻU

wydadzą się wyrazy choćby najszczerszego 
współczucia — niew czesnym i. W yczyta­
wszy atoli w Kłosach (Nr. 987) Tw oje sło­
w a, przepełnione skargą i zw ątpieniem : 
« W iem, że przez w szystkich opuszczony, 
w krótce przez wszystkich będę zapom nia­
ny », pośpieszamy, czcigodny Panie, aby Cię 
upew nić w imieniu rodaków w Rumunii 
przebyw ających, o miłości i czci ku Tobie ; 
aby Cię zawiadomić, że Tow arzystw o b i­
blioteki polskiej, dziś tembardziej czuje się 
dumnem, że w Tobie, który jesteś chlubą 
Polski, posiada opiekuna i patrona. W yrok  
sądu niemieckiego żadnego polskiego su ­
m ienia zaniepokoić nie m oże. Nie rozpaczaj 
więc, czcigodny Panie, ale ufaj naszemu 
społeczeństw u, które w  pierwszej chwili 
sw ego nieszczęścia zgrzeszyło nieporadno­
ścią (toż i św . P io tr zaparł się Chrystusa) 
dla którego osoba Tw oja zawsze świecić bę­
dzie jako  gw iazda przewodnia w  pochodzie 
na drodze cywilizacji i oświaty ku w ol­
ności. »

Piękny ten objaw  współczucia braci na­
szych tułaczy w  Rumunii, zaw iera jedną 
tylko niedokładność w  zarzucie zrobionym 
społeczeństw u naszemu. Nie wypierało się 
ono J . 1. Kraszewskiego i ani na jedną 
chwilę nie wątpiło w jego  niewinność i za­
cność. Nie przeczymy, że mogli tu i owdzie 
znaleźć się tacy Polacy, którzy się dali oba- 
łam ucić niemieckim oskarżycielom i pow ta­
rzali słow a uchybiające najpopularniejsze­
mu naszem u powieściopisarzowi, — lecz 
jeżeli byli tacy łatw ow ierni, to głos ich 
w cichym szepcie wyrażony, nie może być 
poczytany za głos polskiego społeczeństwa.

Owszem, nieszczęście jakie spotkało Kra­
szewskiego, nie tylko że nie zmniejszyło 
sym patji, miłości i czci dla dostojnego pa- 
trjarchy naszego piśm iennictw a, lecz je  
owszem podniosło i spotęgowało. Do n ie­
zmierzonych bowiem zasług jego literackich 
przybyła nowa, wielka zasługa męczeństwa, 
które mu zadają Niemcy pruscy dla tego 
tylko, że je s t  Polakiem .

Za opinię niepochlebną jaką  wyraził 
w  swoich rom ansach o zaborczości N iem ­
ców w  obec Słowian w ogóle, a w obec P o ­
laków w szczególności, spędzać musi d łu ­
gie dni w cierpieniu i w tęsknocie za k ra ta­
mi w  M agdeburgu.

Niechże w  obec tego cierpienia św iat się 
przekona, co w artą  je s t  zasada wolności 
myśli i wolności roztrząsania, którą się 
Niemcy chlubią jako  prawem, przez nich 
w życie konstytucyjne narodów w prow a- 
dzonem !

ODEZWA KOŁA LITERACKIEGO
W  L W O W IE

Pierw szy zjazd literatów  i artystów , odby­
ty w  Krakow ie w  dniach 14 i 15 września 
roku zeszłego uchw alił na ostatniem posie­
dzeniu zwołać ponowny zjazd na rok następ­
ny do Lwowa, i polecił lwowskiem u « Kołu  
literackiemu » w ykonanie uchwały.

W ezw ani do zajęcia się tą spraw ą, nie 
lekceważylibyśm y bynajmniej trudności, 
które powyższa uchw ala pociągała za sobą, 
już  to z pow odu zapowiedzianych na rok 
bieżący, a świeżo z tak św ietnym  skutkiem  
odbytych dwóch zjazdów : historyczno-lite­
rackiego imienia Kochanowskiego w K ra­
kowie, i zjazdu lekarzy i przyrodników  
w  Poznaniu, już  to z powodu krótkości te r ­
minu, oddzielającego poprzedni zjazd, od 
zapow iedzianego na rok bieżący.

Jeżeli mimo to, podjęliśmy się trudnego 
zadania, a obecnie przystępujem y do jego 
spełnienia, to czynimy to zarów no w  prze­
konaniu, że uchw ała pierwszego zjazdu, 
w łożyła na nas obowiązek, z pod którego 
bez ważnych powodów uchylać się nie go­
dziło, jakoteż, że zachodzą okoliczności, któ­
re ponowne zwołanie zjazdu czynią pożąda­
ne. Jest niemało ważnych spraw , obchodzą­
cych żywo ogół literatów  i artystów  polskich, 
związanych po części ściśle z moralnemi i 
materjalnem i ich potrzebami, które n ie je- ■ 
dnokrotnie były publicznie poruszane, ale 
oczekują dotąd wszechstronniejszego w yja­
śnienia. Obrona w łasności literackiej w obec 
sam owolnych przedruków  dziel literackich 
i reprodukcji utw orów  artystycznych, spra­
wa pom nikowego wydania dziel M ickiewi­
cza, spraw a w ydaw nictw  ludowych i dziel 
przeznaczonych dla młodzieży, w prow adze­
nie w  życie stow arzyszenia wzajemnej po­
mocy literatów  i artystów  i inne tym podo­
bne kw estje, w ym agają, aby je  omówiono 
w szerokiem kole literatów  i artystów , w ska­
zano dokładnie potrzeby i wym agania bie­
żącej chwili, i podano środki i sposoby ich
urzeczyw istnienia.

Ale któż nadto zaprzeczy, że w obec w ie l­
kiego rozstrzelenia sił literackich i a rty sty ­
cznych w naszym kraju , — zetknięcie się 
znaczniejszej liczby pracow ników  na polu 
literatury  i ośw iaty, chociażby częstsze niż 
zwykła potrzeba zjazdów wymaga, przynosi 
ze sobą nader pożądane owoce, daje bowiem 
nietylko sposobność bliższego zapoznania 
się ludzi rozm aitych zapatryw ań, ale skupia 
umysły ku poważnej pracy nad literaturą i 
oświatą, zachęca do gorliw szego w tej m ie­
rze działania i dobywa nieraz na jaw  nowe, 
świeże myśli, dla pożytku ogółu.

Oceniając wymienione okoliczności, za­
chęceni z wielu stron do wykonania powzię­
tej na pierwszym  zjeździe m ysh, otrzym a­
wszy przyrzeczenie gorącego poparcia, nie 
wahamy się zwołać drugi zjazd literatów  i 
artystów  polskich do Lwowa na dzień 5  wrze­
śnia 1884  roku.

Nie kusząc się bynajm niej o nadawanie 
zamierzonemu zjazdow i, wyższego nad 
skrom ne siły nasze znaczenia, i pozostawia­
ją c  zjazdom ściśle naukow ym , rozstrzyga­
nie zadań i zagadnień w  zakres nauki i w ie­
dzy wchodzących, starać się będziemy prze­
w ażnie o to, aby program  nasz, objął spraw y 
w bieżącej naszej literaturze najżyw otniej­
sze, mianowicie teprzedew szyslkiem , które 
ogół literatów  i artystów  naszych obchodzą 
a dla rozw oju literatury  i ośw iaty p rak ty ­
czną m ają doniosłość.

Zestawiony poniżej spis zapowiedzianych 
referatów  da najlepiej poznać zakres, w  j a ­
kim dyskusja zjazdu toczyć się będzie. Uzu­
pełnienie lub rozszerzenie program u, zale­
żeć będzie od udziału szanow nych uczestni­
ków zjazdu, którzy zechcą przyczynić się 
do podjętego przez nas dzieła, zgłaszając się 
z referatam i.

Jako ostateczny term in do zgłoszenia się 
i nadesłania referatów , ustanaw ia się dzień 
1 Sierpnia r. b. Referaty m ają być o ile mo­
żności krótkie i zwięzłe, i zaw ierać zarówno 
motywa należycie streszczone, jakoteż po­
daw ać wnioski dokładnie sformułowane. 
Kolej referatów  i porządek obrad uchwali 
zjazd na pierwszem  posiedzeniu na podsta­
w ie wniosków, które komitet przygotuje.

W  przekonaniu, że naw et w tym skro­
mnym zakresie działania, który sobie drugi 
zjazd literacko-artystyczny w ytknął, nie je ­
dną dodatnią spraw ę można będzie poru­
szyć, nie jedną żywotną myśl w czyn w pro­
wadzić, a przez wzajem ne i bliższe zetknię­

cie się ze sobą sił literackich, osiągnąć ten 
błogi skutek, że myśli i duchy, w edług pięk­
nych słów  poety, zestrzelą się w  jedno ogni­
sko ; udajem y się do Szanownego Pana o po­
parcie naszego zadania i zapewnienie nam 
czynnego swego współudziału.

W szelkich w yjaśnień, dotyczących za­
mierzonego zjazdu, udzieli na żądanie Sza­
nownego Pana, sekretarz tK o ła  Literackie­
go * pan W ładysław Bełza  (ulica K raszew ­
skiego N r. 15, Lw ów ), do którego odsyłać 
należy referaty i listy, adresowane do k o ­
m itetu zjazdu literackiego.

Z chwilą otwarcia zjazdu sekcja gospo­
darsko-in fo rm acy jna, urzędować będzie 
w księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta.

Lw ów , dnia 15 Czerwca 1884 roku.
W  imieniu « Kola Literackiego »: Dr. R o ­

man P iłat, prezes. Dr. Aleksander Janowicz, 
zastępca przewodniczącego. Bolesław B a ­
ranowski, Karol Młodnicki, Władysław  
Schmidt, Romuald Slarkel, członkowie w y­
działu « Kola Literackiego ». W ładysław  
Bełza, sekretarz.

Spis zapowiedzianych referatów :
1) Baranowski Bolesław : O w ydaw ni­

ctwach książek dla dzieci i młodzieży,
2) Dr. Biegeleisen Henryk : O potrzebie 

wydania biografii czasopism polskich.
3) Bogusławski W łady sław : O teatrze 

jego  reżyserji.
4) Dr. Ćwikliński L u d w ik : O pamiątkach 

archeologicznych i historycznych w  kraju  
naszym i o sposobie ich ochrony od zni­
szczenia.

5) Kołaczkowski Juljan : O obrazach R a ­
faela w Polsce.

6) Dr. Piłat Roman : O potrzebie k ry ty­
cznego wydania dzieł Mickiewicza.

7) Starkel Juliusz : O w ydaw nictw ach dla 
ludu i o kierunku, w  jakim  szerzyć należy 
oświatę ludową.

8) W ild  K aro l: P raw o własności lite ra , 
ckiej ze stanow iska księgarstw a polskiego

KORRESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

Z  Górnego Szlazka, 1 Lipca 1884.
W ielkie się tu wydarzyło nieszczęście, bo 

zasypanie 43 górników w  Świętochłowicach.
Zasypani byli Polakam i, znaliśmy wielu 

pomiędzy nimi jako ludzi zacnych i przy­
wiązanych do religii i narodowości polskiej, 
w ięc też podwójną była nasza boleść, która 
jednak  dzięki Opatrzności Bożej, zakończy 
ła się radością z ocalenia zasypanych.

Kopalnia węgla w Św iętochłowicach, wsi 
polskiej, której ludność odznacza się zam i­
łowaniem  w polskiem czytaniu i patrjoty- 
zmem, należy jak  wszystkie kopalnie i w ięk­
sze posiadłości na Górnym Szlązku do 
Niemca.

Polska szlachta od daw na albo zniemczała 
albo wyniszczoną została na Szlązku. Za­
stąpiła ją  szlachta niemiecka i w tedy dopie­
ro lud górnoszlązki poczuł sw oje nieszczę­
ście, gdy nie tylko ekonomiczny ucisk do­
skw ierał mu ale i narodow e prześladowanie 
do niego się przyłączyło.

W łaścicielem  Swięłochłow ic jest lir. He 
kel von Donnersmarck. Nie zły to czł owie 
ale ma oficjalistów także N iem ców, ln i 
niedbałych w obowiązkach, lekceważących 
polskich górników, których prześladująjako 
katolików  i w yzyskują jako Polaków .

Nie będę pisać o biedzie górników  i o bo­
gactw ach panów niemieckich na Szlązku,



bo by m nie to odprowadziło od przedm iotu. 
Jeżeli zaś wspomniałem o nieżyczliwym 
stosunku pomiędzy polskimi górnikam i a ich 
niemieckimi przełożonymi oficjalistami, to 
dla tego, że jestem  przekonany, iż ci ostatni 
przez swą nieum iejętności niedbalstwo jako 
też przez lekceważenie polskiego robotnika 
spowodowali nieszczęście w Św iętoch łow ic  
cach.

Było ono do przewidzenia, bo widocznem 
było jak  woda z powierzchni staw u znikała 
i wsiąkała w ziemię pomiędzy kopalnią 
zwaną Deutschlandsgrube a gankam i czyli 
podziemnemi sztolniami. Można było nie­
szczęściu zapobiedz, lecz oficjaliści o tern 
nie pomyśleli.

Kopalnią w  ziemi polskiej, w której Po­
lacy pracow ali nazwali niemieckim w yra­
zem, bo usiłują od dawna nadać Górno- 
Szlązkowi pozory niemieckiej krainy.

Otóż dnia 19 Czerwca jak  zaw sze każdego 
dnia kazali 43 polskim górnikom zstąpić do 
tak niew łaściw ie i na przekór uczuciom ro ­
botników nazwanej kopalni Deutschlands­
grube.

Tam to pracowali nasi Górnoszlązacy i 
tam w  tej kopalni nazwanej Niemcy, spo­
tkało ich ow e nieszczęście, jakby  na udo­
wodnienie że Polaków w Niemcy w cielo­
nych nigdy nic dobrego spotkać nie może.

W  chwili gdy siedmiu górników zajętych | 
było w dolnej sztolni a 36 w górnej, woda 
ze staw u w targnęła do kopalni, mułem 
pozamykała otw ory, pow ykręcała w sztol­
niach ocem browania i spowodowała obsy­
panie się ziemi, tak że górnicy wałem zie­
mnym od św iata odgrodzeni zostali w pod­
ziemiu. W oda nie dostała się do m iejsc 
w  których pracowali, byliby bowiem za­
lani.

W  staw ie woda zniknęła, zostało się tyl­
ko w  głębi mokre dno pełne m ułu.

W ejście  do kopalni zalanej i zasypanej 
przedstaw iało okropny widok zniszczenia. 
Co się zaś stało z górnikam i, którzy w  ko­
palni pracowali, nikt nie w iedział. Jedni 
przypuszczali że zostali zalani, inni, że za­
sypani. Rozpacz pozostałych żon, matek, 
dzieci i krew nych nie miała granic. Stały 
grom ady osieroconych przy kopalni i za ła­
m ując ręce, łzami rosząc powieki, jękam i 
zanosiły modły do Boga.

Gdy różne mniemania co do losu zasypa­
nych wypowiadano, dał się z pod ziemi sły­
szeć przygłuszony huk w ystrzału  dynam i­
tow ego.

Jeden z zasypanych znalazł ładunek dy­
nam itowy w  sztolni i on to w padł na myśl 
w ystrzelenia na znak, że w podziemiu ludzie 
jeszcze żyją.

Sprowadzono więc 200 górników  z sąsie ­
dnich kopalni dla odkopyw ania szybu, przez 
który dostać się można było do kopalni.

Tymczasem w  kopalni biedni górnicy a 
nasi bracia widząc przed sobą pew ną śmierć 
z głodu lub z powodu zatrutego pow ietrza, 
klękli pobożnie i gorąco wznosić poczęli mo­
dły do Boga o ra tu n ek .

Breslauer Zeitung  szyderczo powiada, że 
Bóg i św ięci jego nie w ysłuchali gorących 
m odłów zasypanych Górnoszlązaków. 

Szyderstw o to nie w  m iejscu.
Nie od razu ich w yratow ano, lecz w  koń­

cu w yratow ano, więc pokazuje się, ze m o­
dłów nieszczęśliw ych Górnoszlązaków Bóg 
w ysłuchał.

Gdy m odlitw y ustały, jeden  w  górnej 
sztolni zostający górnik, przekonaw szy-się, 
że otw ór do dolnej sztolni nie je s t  zasypany, 
spuścił się do niej na linie i zastaw szy w niej 
siedm iu w takiem samem położeniu jak

35 górników w  górnej sztolni, został przy 
pierwszych.

Dzień za dni^ta schodził, głód i p ragnie­
nie dokuczało, pow ietrze w sztolniach s ta ­
wało się coraz trudniejszern do oddychania, 
siły w reszcie opuszczać poczęły zasypanycłi 
a pomocy znikąd nie było.

Robót ratunkow ych jednak nie zaniecha­
no, pomimo niepowodzenia prowadzono je  
dalej, chociaż w szyscy przekonani byli, że 
górnicy jeżeli nie zostali zaraz zatopieni lub 
zasypani, to musieli już z głodu poumierać.

Jakież więc było przyjem ne zdziwienie, 
gdy 26 Czerwca a więc siódmego dnia po 
zasypaniu, dokopano się do pierwszej sztol­
ni, z której wyniesiono siedmiu górników 
bladych, głodnych, bez przytomności, ale 
jeszcze żyjących, bo oddychali.

W krótce też sztygar Rath dotarł do d ru ­
giej sztolni, w której leżało 35 górników  bez 
sił i nieprzytomnych.

Odznaczyli się ratowaniem , oprócz Ratha, 
sztygarow ie Reifland i Ranik.

Ten ostatni sam na swoich plecach w y ­
niósł z zasypanej kopalni 22 górników.

Na wieść o wydobyciu żywych górników, 
zbiegł się lud okoliczny a przedewszystkiem  
rodziny ocalonych.

Radości nie było końca. Do wyniesionych 
jednak  z kopalni nikogo nie dopuszczono, 
lecz złożono ich w osobnym budynku, gdzie 
lekarze pilnowali, ażeby nikt i nic nie p rze­
szkadzało chorym, głodnym i nieprzyto­
mnym w odzyskiwaniu sił i zdrow ia.

W zruszającą była scena, gdy kilkotysię- 
czny tłum  padł na klęczki i po wyniesieniu 
ostatniego górnika z kopalni zaintonował 
pieśń polską « Ciebie Roże chw alm y  ! »

Łzy radości płynęły z oczów, modlitwy 
były rzewne, gorące.

Radca górnictw a v. Ammon z W rocław ia 
pięknie przem ówił o tein cudownem ocale­
niu, lecz niewielu go rozumiało, bo po n ie­
miecku m ów ił.

Ocalonym na niczem nie zbyw a. Powoli 
przychodzą do sił i do zdrow ia. Obecnie 
już  lekarze pozw alają im jeść  i pić wszystko 
co zechcą. Mają zaś wszystkiego pod d o ­
statkiem , dobroczynność bowiem ludzka 
zaopatruje ich w e w szystko potrzebne.

Hrabia Henckel v. Donnersmarck w yna­
grodził bardzo hojnie pieniędzmi owych 
trzech sztygarów , których nazw iska wyżei 
podaliśm y.

Tak więc rzadkim przykładem  w dziejach 
nieszczęść górniczych, w Świętochłow icach 
żaden z zasypanych nie zginął, dzięki łasce 
Bożej i energicznej pomocy, z jak ą  pośpie­
szyli przełożeni i lud.

W szyscy tym razem w ykonali chrzęści - 
jańsk i obowiązek ratow ania bliźniego.

Hrabia Henckel v. Donnersm arck jako też 
wyżsi urzędnicy górnictw a przekonali się 
przy tym w ypadku o pięknych przymiotach 
górnoszlązkiego ludu, jego  solidarności, 
wzajem nej miłości, w ytrw ałości i skw apli- 
wości w ratow aniu się.

Niechajże tu polski lud tak szczerze do 
narodowości polskiej przyw iązany uznają 
raz przecie za lud rów noupraw niony z n ie­
mieckim i nie przeszkadzają mu w pracy 
nad rozw ojem  narodowej oświaty.

Warszawa, 20  Lipca 1884 r. 
Ucisk za uciskiem, tyrania za tyranią — 

oto hasło jakiego się trzyma « opiekuńczy » 
rząd nasz, oto godło, pod którem  w ytrw ale 
pracują sumienni'jego « czynownicy ». W  cią­
gu ostatnich lat paru  przesunął się przed 
naszemi oczami cały szereg nowych praw , 
przepisów  i rozporządzeń, popartych, ma

się rozumieć najstraszniejszem i repressalja- 
mi, a m ających za najw ażniejsze zadanie 
uśpić naszego ducha narodowego, p rzy tłu ­
mić energię, zdusić ostatecznie wszelką s a ­
modzielność, uśm iercić wszelką opozycję, 
obezwładnić wszelkie działania ludzi ener­
giczniejszych i śmielszych, którym jeszcze 
dotychczasowy system ucisku nie obciął 
zupełnie skrzydeł, nie pozbawił nadziei, k tó­
ra wszystkich nas dobrze usposabia, ja śn ie j­
sze jak ieś ukazując nam św iatła w niedale­
kiej przyszłości... Jedną z dróg, którą prze­
śladowcy nasi stale na swój sposób upraw iać 
nie przestają, je s t  wychowanie publiczne. 
Co tylko możliwe je s t do przedstaw ienia so­
bie najgorszego, to wszystko zdziałane z o ­
stało na niekorzyść naszą. Nauczyciele n a ­
szych gim nazjów, z w yjątkiem  naturalnie 
Polaków  w  nielicznej bardzo liczbie, są to sa ­
me wybierki Bóg wie nie zkąd przybyłe do nas 
z głębi Moskwy lub z Galicji (Sw iętojurcy) 
z narowam i i uczynkami dzikim tylko p le­
mionom właściwym i. Nie lepsi są też od nich 
i przełożeni czyli dyrektorow ie, którym 
« pan » Apuchtin, ten zły geniusz obecnego 
szkolnictwa, ster wychowania powierza 
w rękę. Świeżo wprowadzono praw o p rzy ­
wrócenia kary cielesnej w szkołach, wydane 
w brew  Ukazowi cesarskiem u przed laty j e ­
szcze dwudziestu, da dopiero możność ty ra­
nizowania dzieci naszych owym pedagogom 
a raczej owym opraw com . O ile słyszałem , 
usilne czynią starania o zastosowanie kary 
cieleśnej również dla panien, uczennic rzą ­
dowych zakładów naukowych naszych. 
K w estja ta, poruszona przez kilku naczelni­
ków dyrekcji naukowych, znalazła naw et 
przychylny oddźwięk na szpaltach Moskiew­
skich Wiedomostiej, organu, jak  wiadomo, 
wielce nieprzychylnego dla w szystkiego co 
polskie. Zdaje się tedy, że władza rządząca 
przychyli się do przedstaw ienia, a w tedy 
siostry i córki nasze — Polki — karane będą 

! cieleśnie rózgami (!) ręką « odstaw nych » 
moskiewskich « żołdaków », w brew  w szel­
kim zasadom przyzwoitości niewieściej i mo­
ralności publicznej. Miałem nawet w ręku 
sekretny referat jednego z dyrektorów  pro­
wincjonalnego gimnazjum, który na zapyta­
nie kuratora Apuchtina, odpowiedział: że 
zdaniem jego  kara cielesna u dziewcząt sta­
nowczo winna być w prow adzoną; w ykona­
nie zaś takowej winno się odbywać nieina- 
czej ja k  na gołe ciało (oryginalne w yraże­
nie : « na goluju zadnicu ») i zastosow yw ana 
nie przez kobiety, jak  pierw iastkow o propo­
nował, ale przez stróżów  gim nazjalnych, 
a więc przez mężczyzn, wymoczonemi mio­
tełkami, złożonemi co najmniej z 6 -ciu  p rę ­
tów czyli rózeg a to « dla lepszego skutku »
(iautentyczne).

W  chwili kiedy to piszę dokonyw ają się 
u nas aresztow ania na w iększą skalę. O sa­
dzeni świeżo w  Xym pawilonie c y ta d e li: 
I8 tu studentów  U niw ersytetu, Moskali, oraz 
sędzia pokoju « miro wy » Bardowskij, także 
M oskal. Był on głównym  ajentem  « T ow a­
rzystw a genew skiego », znaleziono też u nie­
go całą drukarnię potajem ną i m nóstwo 
podżegających odezw i p lakat. Bliższych 
szczegółów udzielę wam w następnym  
liście.

P a ryż, 10 L ipca 1881 r.
Szanowny Panie W y d aw co !

« Figaro » paryzki w numerze z 19e° Lipca 
zamieścił krótką wzm iankę o odbytym w ko­
ściele św . Magdaleny pogrzebiePolki, panny 
G órskiej, której salon uczęszczanym jakoby 
byw ał przez wybór polskiej Em igracji, i do­
dał w końcu, że pogrzebow i tem u Łowarzy-
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szył także i p. am basado r  rządu  p e te r sb u r ­
sk iego .

Dziennik Figaro  źle został po in fo rm ow a­
nym  przez sw ego repo r te ra .  A m basador  
bow iem  m oskiew ski nie może m ieć  żadnych 
s to sunków  z domem, zwłaszcza zaś z domem 
polskim, w  k tórym  przy jm ow ani są polscy 
em igranci.  W id o cz n a  więc , iż salon panny 
Górskiej przez wybór em igracji naszej u cz ę ­
szczanym w cale  nie b y w a ł ; jakoż,  w  rzeczy 
sam ej,  nikt z p raw dziw ych  em ig ran tów  pol­
skich n aw e t  o egzystencji  tego salonu nie 
był je szcze zasłyszał.

Z p raw d z iw y m  szacunkiem 
Uniżony sługa 

O . - W .  (Ż .).

ROZMAITOŚCI
W  wiedeńskiej Pressie był zamieszczony 

te legram  z Drohobycza  w  Galicji dnia 21 Li­
pca 1884 r .  tej t reśc i:

« P rz ed w cz o ra j  przyszło w  B orysław iu  
pom iędzy robotnikami francuzkiego Towa­
rzystw a eksploatacji wosku ziemnego i n a fty  
a pomiędzy innymi posiadaczami kopalni 
nafty  w  B orysław iu  i Wolance do sporu
0 p ra w a  posiadania, wczoraj zaś spór ten 
przekszta łc ił się w  p raw d z iw e  zaburzenia 
an tisem ickie .  P a ru  urzędników  w sp o m n ia ­
nego T o w arzy s tw a  francuzkiego podburzyło 
robotn ików , p rzeważnie  czeskiej narodow o­
ści, do rozbijania szyb w  p ryw a tnych  m ie ­
szkaniach żydow skich  właścicieli, do n a p a ­
ści na synagogę  i do zdruzgotania tory, 
z czego w yw iąza ła  się  k rw a w a  u tarczka, po 
k tórej na polu walki pozostali zabici i ranni.  
Z andarm erja  bow iem  na czas uwiadom iona, 
m u s ia ła  użyć broni,  w  sku tek  czego dw ie 
osoby  postradały  życie. Spokój pozornie 
tylko przyw rócono , bo rozdrażnienie ciągle 
się w zm aga. »

Dla objaśnienia te leg ram u dodać musim y, 
iż w  B orys ław iu  położonym niedaleko Dro­
hobycza panu ją  dziwne porządki albo raczej 
nieporządki.

Je s t  tam kilkuset właścicieli kopalni nafty
1 w o sk u  ziemnego, po większej części ż y ­
dów. Od n iedaw nego dopiero czasu to w a ­
rzy s tw a  zorgan izow ane polskie, f rancuzkie  
i angielskie poczęły także kopać tam w osk  
ziemny w  sposób  więcej system atyczny i 
um ie ję tny ,  lecz stosunki własności są tam 
n ieuregu low ane . Jeden  bowiem  właściciel 
obok drug iego  kopie sobie szyb i podkopuje  
się pod je g o  w łasność,  Ztąd ciągłe tam r a ­
bunki, spory  i bitki.

Zwrócić trzeba u w a g ę  że w łaścic iele żydzi 
robotn ików  chłopów  wyzyskują ,  w ięc  też 
i s tosunek pomiędzy nimi nie j e s t  najlepszy. 
Dotąd je d n a k  nie było w  B orysław iu  z a b u ­
rze ń ,  Dopiero w m ieszanie  się  obcych w y ­
wołało w spom niany  za ta rg ,  k tó ry  się tern 
różnił od innych anti,semickich uapaści,  że 
w  Borys ław iu ,  lud chrześc ijańsk i roboczy 
był po obu spie ra jących  się stronach, tak 
kompanii francuzkiej j a k  i właścicieli żydów.

* *
W  W a rs z a w ie  usiłowaniem  redakcji T y ­

godnika illustrowanego  ma być postaw iony  
w  kościele a rcykatedra lnym  S-go  Jana  p o ­
mnik dla M acieja K azim ierza Sarbiewskiego, 
na jw ięcej genialnego poety polskiego z li­
czby tych, k tórzy pisali po łacinie. R edakcja  
ogłasza na ten pom nik k o n k u r s : 1) P om nik  
Sarb iew sk iego  ma być z m a rm u ru  czarnego 
z popiers iem  in a n n u ro w e m  białem i s to so ­
w nym  napisem  w  ję zy k u  polskim, który

później zostanie ułożony. 2) Na koszta p o ­
mnika przeznacza się od 700 do 750 rubli.  
3) P rócz pomnika w  katedrze w arszaw skie j  
w  miejscu  rodzinnem S arb iew skiego  we wsi 
S arb iew ie  pod P łońskiem , umieszczoną zo­
stanie tablica w  ścianie z por tre tem  poety na 
blasze i tókim sam ym  jak  na pom niku w a r ­
szaw skim  napisem , na którą przeznacza się 
fundusz od 60 do 80 rubli. 4) P om nik  ma 
być w ykonany  w  stylu odrodzenia. 5) Ko­
mitet w zy w a  w szystk ich  pisarzy  polskich 
w  k ra ju  i zagranicą  zamieszkałych, aby sto­
su jąc  się do w aru n k ó w  wyżej w ym ien io ­
nych, raczyli nades łać  p ro jek ty  pomnika 
przez siebie w ykonane do redakcji  Tygo­
dnika illustrowanego. 6) Ostateczny term in 
nadsyłania p ro jek tów  oznacza się do dnia 
1 Październ ika  1884 roku.

*  *
W y chodzący  w  W a rs z a w ie  fachowy ty ­

godnik  Ogrodnik Polski pisze, iż z gubernii 
rossy jsk ich  redakc ja  często o trzym uje listy 
z żądaniami w yszukan ia  ogrodników , k tó ­
rych naw e t  bardzo  dobrze chcą płacić, bo po 
1,500 rubli i wuęcej rocznie. Mimo tak ko­
rzys tnych  w a ru n k ó w ,  nie zna jdu ją  się  c h ę ­
tni do podróży. C iekawa rzecz, czy rzeczy­
wiście b rak  j e s t  ogrodników  u nas, czy też 
Krym i Kaukaz w cale  ich nie nęcą.

w-

Kolonie w akacyjne  dla b iednych dzieci 
uczących się w  szkołach wielkich miast co­
raz  więcej wchodzą w  zwyczaj w  naszym 
kra ju .

S z w a jc a r ja b y ła  p ierw szym  kra jem , w k tó -  
rym zaczęto w  czasie w akacji  w ysyłać  dzieci 
w  góry, na  w ieś ,  gdzie na św ieżem  po w ie ­
trzu  zostając, p rzy  zd row ym  pokarm ie, za ­
b aw ach  s tosow nie  obm yślanych , g im nastyce 
i kąpieli, pod dozorem  gor liw ych  nauczy­
cieli i nauczycielek w  c iąg u  kilku tygodni 
w akacji  odzysku ją  zd row ie  i w ra ca ją  do ro ­
dziców i do szkoły z umysłem świeżym 
i z dobrem  zdrowiem .

Za S zw ajca r ją  poszli Niemcy, w  niektó­
rych  okolicach i Polska.

U nas w  W a rs z a w ie  naprzód pomyślano 
o koloniach wakacyjnych , potem dopiero we 
L w o w i e .

W  roku  obecnym ju ż  w iększa liczba dzie­
ci korzysta  z tego filantropijnego a tak p o ­
ży tecznego urządzenia, w iększe już  bo­
w iem  składki w  pieniądzach i w  naturze 
złożono.

W  W a rsz a w ie  pomimo iż znaczne oiiary 
sk ła d a ją  wciąż na dotkniętych powodzią, 
niezapom niane i o g roszu, potrzebnym  dla 
tych małych istotek i złożono potrzebną ilość 
na  w yjazd  dzieci na kolonie w akacyjne .

W e  Lw ow ie  składki także dość znaczne 
złożyli ludzie więcej w  uczucia szlachetne 
niż w  pieniądze bogaci.  D r. Tadeusz Ż u -  
liński, każde dziecko przed w yjazdem  o p a ­
try w a ł  pod w zględem  lekarsk im , ażeby w ie­
dzieli przełożeni i przełożone, j a k  m ają  
z cierpiącymi dziećmi, jeżeli się zna jdą po ­
stępow ać . Chłopcy osobno pojechali i dziew- 
czątka osobno się udały  w  inną zdrow ą 
g ó rsk ą  okolicę.

Z Poznania w yjechały  dzieci na  czas fe­
ry jn y  do K o n arze w a ,  G łuchow a, W ysoczk i,  
Sa rb i ,  Gościerzyna i Ghomęcic.

W  K rakow ie  znaleźli się także o rgan iza­
to row ie  kolonii w akacy jnych .  W szę d z ie  zaś 
obyw ate le  w iejscy  a więcej je szcze  o b y w a ­
telki okazują się w ielce gościnnym i dla m a­
łych gośc i  z miast przybyłych.

Bardzo nas  cieszy, że insty tucja kolonii 
w akacy jnych  dla dzieci przyję ła  się u nas. 
Miejmy nadzieję,  że z czasem  rozszerzy się

ona na cały k ra j  i nie będzie w  P olsce  m ia ­
steczka i w si,  z k tórychby  dzieci n ie jechały  
w  góry  lub w  lasy na zabaw y w śró d  ś w ie ­
żego powietrza podczas w a k a c j i !

Czytamy w  P etit Journa l z dnia 10 Lipca 
1884 r. nas tępu jącą  w iadom ość :

t  W  Nicei, kilka dni temu w  letnim t e a ­
trze grano lokalną w  4 aktach sz tukę p. t. 
t  La M illionnaire ». Autorem je j  j e s t  k o ­
m endant W ładysław  W ołowski, k tórego pro- 
testacja zaad resow ana  do księcia Bism arka 
narobiła wiele ha łasu  w procesie  rornanso- 
pisarza K raszew sk iego .  P ierw sze  p rze d s ta ­
w ienie dram atu  « L a M illionnaire », było  
bardzo burzliw e jak  pisze dziennik Phare 
du L ittora l. W ie le  osób protestowało  p rz e ­
ciw  gran iu  tej sztuki w  sposób bardzo g w a ł ­
towny. Artyści potracili zupełnie g łow y.  
Tak  więc p rzedstaw ienie  doprow adzonem  
zostało do końca w śród  takich w aru n k ó w ,  
że było zupełnem  niepodobieństwem  w yrobić  
sobie jak ieko lw iek  w yobrażen ie  o w artośc i  
sz tuk i .  »

Z tego doniesienia okazuje się, że pan 
W ła d y s ła w  W o ło w s k i  lepsze pisze p ro tes-  
tacje  niż d ra ina ta ,  Może to nas łan i do Nicei 
ajenci, zemścili s ię  na panu  W o ło w sk im  i 
za ów  p ro tes t  odpłacili mu zupełnym  u p a d ­
kiem sztuki.

P ro tes t  je g o  brata  B ronisław a W o ło w ­
skiego, k tórego książę B ism ark  zrobił także 
organizatorem  w yw iadow czego  bióra z p o ­
lecenia Gam betty ,  powtórzony został rów nież  
przez w szystk ie  dzienniki europejskie .

Myśmy pro testów  braci W o ło w sk ich  n>e 
drukowali,  bo nie były nam nadesłane,  p rze ­
d rukow ać  zaś z innych dzienników n ie u w a -  
żaliśmy za w łaściwe, zwłaszcza, że w szyscy 
czytelnicy nasi dobrze wiedzieli, że fakta 
przytoczone w  liście B ism arka  były w y m y ­
ślone. Dla cudzoziemców były pro testac je  
potrzebne, dla nas  były one zbyteczne.

★
*  ♦

Telegram  rozesłany z W a rsz a w y  do dzien­
ników europejsk ich ,  donosi o w ielk iem  z a ­
niepokojeniu w  sferach rządowych z powodu 
odkrycia  nihilistycznego sp isku  w  W a r ­
szawie.

Aczkolwiek Polacy  do niego nie należą a 
B ardow sk ij  j e s t  czystym  Moskalem, ju ż  
nikczemne pisma, takie j a k  Neue Freie 
Presse, o d eg ry w a jące  w  obec Po laków  rolę 
pomocnika ka tow skiego , trąbią, że Polacy 
przeszli do obozu nihil is tow skiego, dziwić 
się więc nie powinni,  że s tracą  resztę sy m -  
patji w  Europie  i że żadnych u lg  od rządu 
spodziew ać się nie m ają  p r a w a .  Oto jak ie  
wnioski w yciągają  z sam ego faktu, że Mo-, 
skale, k tórych nam nasłano  do w ytęp ien ia  
naszej narodowości obrali sobie naszą z ie ­
mię za m ie jsce  sp iskow ania .  Jak ie jże  to 
ostrożności potrzeba, ażebyśm y nie w padli 
w  zas taw ione  s id ła?

Do W iener A llgem einer Z e itu n g " 'te leg ra ­
fują z K r a k o w a : « Bezpośrednich w iadom o­
ści z W a rsz a w y  n ie m a ; podróżni u trzym ują ,  
że w kołach rządow ych nie usta ło  dotąd z a ­
niepokojenie. Odkrycia  Czerkasowa  p rzy­
b ie ra ją  kolosalne rozm iary  ! Znaleziono w ie­
le dynam itu !  Czy był zam ierzony  zamach na 
cara, dotychczas nie można było dojść . »

Z innych źródeł donoszą, że aresz tow ano  
przeszło 100 ludzi, p raw ie  sam ych  Moskali 
a między a re sz tow anym i zn a jd u ją  się S e rb o ­
wie i B u łgarzy .  P o laka  n iem a ani je d n e g o .

Inna w iadom ość donosi, że po lska  d e p u -  
tacja  pod naczelnictwem znanego inargi.*-- 
biego Zygm unta  W ie lopo lsk iego  i T. Z.i 
m ojsk iego , o rdynata ,  uda je  się do Peterhofu i
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ażeby cara zaprosić do podróży w arszaw ­
skiej i zatrzeć przykre w rażenie z odkrytego 
spisku m oskiewskich nihilistów . Rozumie 
się, ci panowie, sami sobie dali m andat!

Podróż cara nie została cofniona. P rzy­
gotowania są ciągle prowadzone. T rzyna­
ście tysięcy ludzi wyznaczono do pilnowania 
kolei żelaznej. Przed ^zybyciem , wszyscy 
Moskale bez legitym acji mają być z W a r­
szawy wydaleni.

W  Berlinie także utrudniono im pobyt, 
sprawdziło się bowiem, co podały pierwsze 
Moskowskije Wiedomosti, iż cesarstw o nie­
mieckie zawarło z cesarstw em  m oskiew - 
skiem umowę, mającą na celu wspólnie 
w  całej Europie ściganie anarchistów . Do 
przystąpienia do tej umowy mają być za­
proszone inne rządy.

Że pod anarchistę możua podciągnąć każ­
dą osobę niemiłą rządowi a nic wspólnego 
z anarchistam i nie mającą, któż o tern 
wątpi ?

*
*  *

Krakowski komitet ratunkowy dla dotknię­
tych powodzią, zebrał w  ogólności 45,335 
złotych reńskich i 28 cent. Dopełniwszy 
z w ielką energią czynności niesienia pomo­
cy na razie potrzebnej, członkowie Komitetu 
zamknęli sw oje rachunki i rozwiązali się. 
Dalsza akcja ratunkow a należy do władz i 
d o c ią ł parlam entarnych. Kto więc z em i­
gracji ma do przesłania składkę na pow o­
dzian, niechaj ją  prześle na ręce p. W ro - 
tnow skiego, dyrektora Banku K rajow ego 
we L w ow ie.

Dnia 19 Lipca we Lwowie odbyło się pod 
przewodnictwem  m arszałka p . Zyblikiew i- 
cza posiedzenie głównego Komitetu dla nie­
sienia pomocy wylewam i dotkniętej ludno - 
ści, na którem pan W rotnow ski zdał sp ra ­
wę o,wyniku składek. Do dnia tego wpłynęło 
do kassy lwowskiego Komitetu 43,562 złr. 
9 cent. Z tej sum y rozdano na zapomogi j e ­
dnorazowe 17,000 złr. Reszta obracana jest 
na dalszą pomoc, budowę rozw alonych do­
mów, i t. p .

Marszałek krajow y i nam iestnik starają 
się, ażeby rząd podjął się reparacji popsu­
tych dróg, zakupna zboża potrzebnego na 
zasiewy i raz już  przecież przeprow adził sy­
stematyczne uregulow anie rzek i strum ieni 
galicyjskich i r.iedopuścił dalszego tępienia 
lasów .

W  W arszaw ie rząd usunął czynność po­
mocniczą pryw atnych komitetów i sam wziął 
w sw oje ręce niesienie pomocy dotkniętym 
powodzią. Urzędowy komitet nie budzi atoli 
w  publiczności zaufania. Summę 200,000 rs. 
które car z funduszów K rólestw a Polskiego 
rozdać polecił pomiędzy powodzian, rozwozi 
jenera ł i daje po rublu, po dwa, w imieniu 
cara nieszczęśliwym  powodzianom.

Z powodu, iż rząd zabrał składki i sam 
wziął się do ich rozdzielenia, ofiarność tak 
z początku gorąca, oziębiła się znacznie. Że 
też naw et w  dobroczynności niezostaw iają 
Moskale swobody. S traszne po łożen ie!

★
*  *

Niedawno powodzie, teraz pożary niszczą 
naszą nieszczęśliwą ziemię. Niedawno spło­
nęło w  Galicji w powiecie Brodzkiin m ia­
steczko Szczurowice, obecnie zaś połowa 
m iasta Dukli. Pożar w Dukli pow stał z dy- 
stylarni nafty, że zaś dął w icher, więc się 
rozszerzył na połowę m iasta. Z Ukrainy do­
noszą o pożarze Machówki. Dobre rządy po­
starałyby się przynajm niej o zorganizow a­
nie straży ochotniczej ogniow ej. Rząd 
austrjacki nie zachęca ale nie zakazuje, rząd

zaś m oskiewski zakazuje organizowania 
straży ogniowych.

*
* *

W e Lwowie odbywała się przez cały ty ­
dzień (od 13 do 20 Lipca włącznie), uroczy­
stość relig ijno-narodow ąz powodu czterech- 
setnej rocznicy zgonu błogosławionego Jana 
z Dukli. Urządzili ją  Bernardyni, w  kościele 
których jego  relikwie spoczyw ają. W szy ­
stkie trzy obrządki, łaciński, ruski i orm iań­
ski, wzięły udział w tern nabożeństwie na 
cześć patrona Polski, którego przyczynieniu 
się Lwowianie przypisują dw ukrotną obro­
nę miasta oblężonego przez Kozaków, T u r­
ków i Tatarów . Tłumami lud garnął się do 
spowiedzi i słuchał kazań religijno-patrjo- 
tycznych. Processja po mieście z relikwiami 
błogosławionego Duklina była bardzo pod­
niosłą. Nikt się od niej nie wyłączył. P o ­
cząwszy od pierwszych dostojników i u rzę­
dników kraju, aż do najuboższego chłopka 
ze wsi okolicznej, wszyscy postępowali po 
ulicach przystrojonych miasta za duchowień­
stwem  świeckiem i zakonaem, prosząco zli­
towanie nad naszą nieszczęśliwą ziemią, tak 
srodze utrapioną. Takie nabożeństwa nie 
zostają bez dobroczynnego skutku. Są one 
m oralno-narodow ą edukacją naszego ludu, 
dla tego to wdzięczność się należy lwowskim 
Bernardynom  za myśl i wykonanie urządze­
nia m issji w czterechsetny rok jubileuszow y 
bł. Duklana.

Platon Kostecki z tego powodu napisał 
piękny w iersz o Duklanie drukow any w Ga­
zecie Narodowej.

Poeta zaś z W ołynia p . Z. M. w ydał 
obszerny poemat p. t. Pieśń o błogosławio­
nym Janie z Dukli, patronie Polski i  L itw y ku  
uczczeniu czterechsetnei rocznico jeao zaonu 
(Lwów, 1884).

Dzienniki donoszą, że oprócz tych publi­
kacji, wyszedPusobno zbiór pieśni daw nych 
i nowych w Duklanie, który policja skonfis­
kowała, był już  bowiem dla niej zanadto pa- 
trjotycznym, zanadto polskim!

*
* *

W ybory  do sejmu krajow ego w Opawie 
na Górnym Szlązku austrjackim  były wielce 
ożyw ione. Z części zam ieszkałej przez P o ­
laków, czyli z K sięztwa Cieszyńskiego, 
z okręgu wiejskiego wyborczego Cieszyn- 
Frysztat-Jabłonków  w ybrano kandydatów 
narodow ych; księdza Ignacego Świeżego i 
P aw ła Kania. Ubolewać jednak wypada, że 
z powodu agitacji księdza Goryla z Dorna- 
słowie, w brew  zaw artej pomiędzy dwoma 
tow arzystw am i politycznemi umowie, nie 
został w ybrany 'Jerzy Cienciała, gospodarz, 
wyznania ewangielickiego, były poseł, sły ­
nący z wym owy, z patrjotyzm u polskiego 
i z wielkiego a stałego ch arak te ru !

W  okręgu Frydek-Bogum in zwyciężył 
także kańdydat narodowy, gospodarz P ie­
trzyk, przepadł zaś znany kandydat niem ie­
cki O bratschai.

W  Bielsku gdzie głosują powiaty sądowe 
bielski, skoczowski i strum ieński, jednym  
tylko głosem zwyciężył kandydata narodo­
wego Jana Tomaszczyka, burm istrza z Za- 
brzega, pan Pelar, rolnik z D rogom yśla.

Gwiazdka Cieszyńska pisze : « Go do p. Pe 
lara, w iem y że szedł zwykle ze stronnictwem  
niem iecko-liberalnem  jak  w ogóle ew an- 
gielicy (Polacy) okręgu wyborczego biel­
skiego, sądzimy jednak , że nie będzie tak 
w ystępow ał przeciwko narodowości polskiej 
ja k  pan Cichy (były poseł) i spodziewam y 
się, że złączy się z innymi posłami narodo­
wymi księztw a Cieszyńskiego w celu uzy­
skania praw  narodowych, na czem w is to ­

cie tak ewangielikom  jak  katolikom zależy. 
Zadowolni nas ten w ybór z tego względu, 
że ludność ew angielicka będzie miała jedne­
go reprezentanta, jeżeli p. Pelar stanie po 
stronie narodowej i będzie do tego celu k ie ­
row ał współwyznawców ewangielickich, bo 
wtenczas będzie zupełna zgoda i jedność 
między obu wyznaniami. »

W ybory z miast nie poszły tak dobrze i 
i z kurji w iększych posiadłości. Tu Niemcy 
górą do c z a su !

W ybory górnoszlązkie aczkolwiek w ięc 
nie na całej linii zwycięzkie, w ykazują 
przecież ciągły w zrost świadomości narodo­
wej i polskiego patrjotyzm u w Szlązakach.

*
*  *

W ybory na Bukowinie z mięszaną ludno­
ścią tein się odznaczały w  roku bieżącym iż 
nastąpiło porozumienie pomiędzy Polakami 
a Rusinami, co nas bardzo cieszy. Sejm kra­
jow y  bukowiński w  Czerniowcach został już 
o tw arty , Gazeta Polska zaś wychodząca 
w tern mieście takie daje sprawozdanie o w y­
borach do tego s e jm u :

« Najlepiej wyszli Rumuni, którzy po tra­
fili przeforsować wszędzie swoich kandyda­
tów  z zupelnem pominięciem R usinów  w ma­
łych posiadłościach a Polaków  Ormian 
w grupie własności w ielkiej. Po Rum unach 
najlepsze żniwo przyniosły w ybory rządo­
w i. Gdyby rząd sobie życzył, m ógłby na 
Bukowinie bez wielkiej forsy w szystkie 
krzesła poselskie obsadzić swymi kandyda­
tam i. Ograniczył się na jedenastu  m anda­
tach, to je s t na trzeciej częśli ogólnej liczby 
posłów . Rusini nieprzeprowadzili ani j e ­
dnego kandydata. Ludność najliczniejsza, 
bo 240,000 licząca, niema w  sejm ie rep re ­
zentacji żadnej. Polacy, oprócz p . Kocha­
nowskiego, m arszałka, posiadać będą w  se j­
mie siedmiu jeszcze rodaków . Z tych atoli 
pięciu są urzędnikami, zaś dw aj pochodze­
niem tylko liczą się do narodowości n asze j, 
z zasad zaś solidaryzują się z partją  rum uń­
ską i dla niej bezwarunkowo głosow ać 
będą.

R easum ując powyższe, spotykam y w  se j­
mie bukowińskim  trzy obozy: a) narodowo- 
rum uński, składający się z 15 posłów  (m ię­
dzy którym i owi dwaj Polacy ; b) rządowy, 
złożony z U  urzędników  (między tymi 3 Ru­
munów) i c) centralistyczno-niem iecki po­
siadający 4 głosy. »

*
*  *

Z Afryki pisze p . S. Rogoziński do re ­
daktora Dziennika Poznańskiego pod dalą 
10 Czerwca r .  b . z Santa Izabella de F e r­
nando P o :

« Łaskaw y Panie R edaktorze! 
t  Dnia 20 Maja 1884 r. zmarł w Mondoleh 

niezmordowany towarzysz mój i przyjaciel 
od dzieciństw a Klemens Tomczek na zapale­
nie w ątroby. Drogi mi zmarły, znany W am , 
łaskaw y panie, gdyż przesyłał Dziennikowi 
notatki z ekspedycji naszej. Ciężki, p rzy­
gnębiający mnie żal, każe zwrócić się z pro­
śbą, by raczyła szanowna redakcja zamówić 
nabożeństwo żałobne za dusze niezm ordo­
w anego podróżnika polskiego, odkryw cy 
źródeł R io del Rey, od dwóch wieków na- 
próżno szukanych przez Portugalczyków , 
H iszpanów i innych. Pochowany samotnie 
na wyspie Mondoleh, stacji geograficznej, 
utworzonej tu przez nas. Cicha jego  mogiła 
u stóp dwóch palm położona nad brzegiem 
morskim je s t pow ierzoną pieczy stacji Mon­
doleh i dla niej błagam w raz z pozostałym 
towarzyszem , dziś jedynym , w iernym  i po­
czciwym L . Janikowskim  o krzyż lub głaz 
z ziemi ojczystej. Do ostatniej chwili oży-
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wiał zmarłego cel nasz, dopóki nie spoczął 
w tej surow ej ziemi afrykańskiej, dla k tó ­
re j św iatła w yruszył i poległ. Koło nasze 
stało się szczupłem i je s t dziś w  sm utku po- 
grążonem, lecz celu z oka nie spuścimy. 
Kraj od nas oczekuje więcej rezultatów  — 
i choć nie wiemy, czy któremu z nas dwóch 
ostatnich, nie wybije ostatniej walki godzi­
na, w ierzajcie, że się nie cofniemy. W  p ra­
cach Tomczeka, a w ierny pionier pracował 
ciągle, pozostało 7 tomów cennych i ści­
słych notatek, bogaty m aterjał do geografii 
nowo-odkrytych stron górnego Rio del Rey 
i Balambi-o-Mbu, jakoż krajów  Bakundu, 
następnie słownik języka Krumańskiego oraz 
kilka prac m niejszych, — które, jeżeli ro ­
dzina zmarłego dozwoli mi hyc jego  ducho­
wym spadkobiercą jak  był wspólnikiem ka­
żdej myśli mej za życia — prześlę od czasu do 
czasu do redakcji Dziennika, stosując się 
do w yboru uczynionego za jego życia. »

P . F . Sulim irski przesyła o zgasłym Tom- 
czeku następujące szczegóły K ur je r  owi W ar­
szawskiemu. S . p. Klemens Tomczek urodził 
się w  Trzemesznie w  W . Ks. Poznańskiem 
dnia 23 Listopada 1860 r. Ojciec profesor 
gimnazjum w  Ostrowie odum arł go w cze­
śnie, pozostaw iając wdowę i dzieci w  nie­
dostatku. W łasnem  staraniem  ś. p. Klemens 
ukończył szkoły w  W rocław iu  i akademię 
górniczą w Freibergu . W  r. 1882 wyjechał 
z Rogozińskim do Afryki. S trata to wielka, 
ofiara dla nauki bardzo boleśna, Tomczek 
był bowiem pełen wiedzy i zapału dla nauki. 
Bardzo zajm ujący listo tej w ypraw ie polskiej' 
do Afryki, który drukowaliśm y roku zeszłe­
go w K ur jerze  Paryzkim  był jego  pióra.

*  *

Gazeta Polska w Chicago donosi o p ięk­
nym czynie spełnionym przez jednego z P o­
laków, w  tern am erykańskiem  mieście 
zamieszkałych. Jó ze f Karwowski, rodem 
z Lubelskiego, podczas pożaru w  Chicago, 
w yratow ał z narażeniem  swego życia dzie­
cko z płomieni. Ojciec ocalonego dziecka, 
chcąc wyrazić wdzięczność zbawcy swego 
potomka, ofiarował Karwowskiem u 30,000 
dolarów .

-----------------1 l aftri l ---------------
N E K R O L O G JA

Włodzimierz Milowicz, niedawno jeszcze 
towarzysz nasz na em igracji, następnie stale 
przem ieszkiwający w kraju , we Lwowie, 
zm arł nagle w  Krakowie po śniadaniu w  re ­
sursie, na atak sercowy (zwyrodnienie tłu­
szczowe ścięgnistych m ięśni serca), dnia 
10 Lipca 1884 roku.

W łodzim ierz Milowicz po przybyciu do 
Galicji zajm ował się publicystyką. Przez 
czas jak iś  był w  redakcji Dziennika Polskie­
go we Lwowie i korespondentem ’Gazety P ol­
skiej w  W arszaw ie. Później byłstalym  w spół­
pracownikiem  Gazety Krakowskiej; we Lw o­
wie zaś został nominowany przez swego 
przyjaciela M. Zyblikiewicza, m arszałka sej­
m owego, sekretarzem  Banku Krajowego. 
W  Krakowie zatrzym ał się przez czas jak iś  
dla porady lekarskiej i tu go śm ierć do­
ścigła.

Dziad W łodzim ierza służył w Konfedera­
cji Barskiej, ojciec jeg o  w wojnie 1831 r . ,  
on zaś był nietylko uczestnikiem ale jednym  
z inicjatorów  pow stania 1863 r.

Rodem z Ukrainy, w  czasie uczęszczania 
do U niw ersytetu K ijowskiego, należał W ło ­
dzimierz do związku zwanego Trojnickim  i 
był jednym  z trzech jego kierowników, 
związek zaś ten a zwłaszcza też Milowicz 
przyczynił się osobiście do przyśpieszenia 
w ybuchu pow stania.

W pływ ow e stanowisko i udział w  wielu 
bardzo ważnych wypadkach, uczyniły z Mi- 
lowicza osobę historyczną. Jakikolw iek sąd 
wyda historja o jego działaniu, każdy co go 
znał przyznać mu musi charakter zacny i 
czysty.

Posiadając dość znaczny m ajątek, był 
wielce hojnym dla spraw y narodowej i dla 
towarzyszy tułactw a. Serdeczny przyjaciel 
Stefana Bobrowskiego i Zygmunta Padlew - 
aktego, — również ja k  oni gorąco kochał 
Połsk ę, chociaż nie miał takiej mocy jak  
tdnrci charakteru. Szlachetny, uczynny, w y­
znawał zasady demokratyczne, lecz nie miał 
w  sobie partyjnej wyłączności.

Śmierć jego wywołała żal ogólny. Mini­
ster Ziemiałkowski jego przyjaciel i niegdyś 
towarzysz w  pracach narodowych, te leg ra­
ficznie wyraził sw oje współczucie. W  K ra­
kowie oprócz przyjaciół zmarłego, poszli za 
jego  trum ną wszyscy co szlachetnie czują,
« kwiat św iata umysłowego krakowskiego » 
jak  się wyraziła Gazeta Krakowska.

Nad grobem w sposób wymowny przem ó­
w ił Józef Męciński, daw nyjego  kolega z Uni­
w ersytetu Kijowskiego i z powstania 1863 r., 
obecnie zaś poseł na sejmie lwowskim i 
marszałek powiatu Dąbrowskiego. Pocho­
wano go na cm entarzu krakowskim (12 Lip­
ca) niedaleko grobu poległych w  1863 roku. 
Cześć jego  p am ięc i!

t
Dnia 7 Lipca 1884 r. zakończył życie w P a ­

ryżu ksiądz Marjan Kamocki. W alczył chlu­
bnie za niepodległości wolność Polski w 1831 
roku. Za odznaczenie się w bitw ie pod O stro­
łęką ozdobiony został krzyżem Y irtu ti m ili- 
tari i awansowany na porucznika w  14-ym 
pułku piechoty liniowej. Na em igracji owdo­
wiał i w tedy to w stąpił do stanu duchowne­
go jednocześnie z przyjacielem swoim Alek­
sandrem  Jełow ickim . Należąc do zgrom a­
dzenia księży Missjónarzy, wysianym był do 
W ielkopolski jako w izytator M issjónarzy i 
S ióstr Miłosierdzia na wszystkie dzielnice 
polskiej ziemi.

W szyscy co go znali, zachowują długo 
jego  pamięć jako męża kochającego Ojczy­
znę i świątobliwego człow ieka!

t
Konstanty hr. Branicki, syn W ładysław a 

hr. Branickiego i Róży z hrabiów  Potockich, 
urodzony na Ukraicie 9 Maja 1824 r., zmarł 
14 Lipca 1884 r. w Paryżu w własnym domu 
przy ulicy de Penthievre, N r. 22. Zwłoki 
jego złożono tymczasowo (19 Lipca) w  ko­
ściele S t-P hilipe du Roule. Zmarły pozosta­
wił syna K saweregop.córkę Różę wyszłą za 
mąż za Stanisława hr. Tarnow skiego, p ro­
fesora U niw ersytetu Jagiellońskiego i se ­
kretarza Akademii Umiejętności w  Kra­
kowie.

t
W  kilka dni po śmierci Konstantego 

h r. Branickiego umarł także w  Paryżu brat 
jego W ładysław hr. Branicki, po długiej i 
ciężkiej chorobie, w  której pod wrażeniem  
zgonu brata nastąpiło nagłe pogorszenie. 
Przed laty zajmował się h r . W ładysław  
Branicki bardzo gorliwie spraw ą w łościań- ' 
ską na U krainie i głośny był z ojcowskiej 
opieki, jak ą  otaczał ludność włościańską 
w  swych rozległych dobrach ukraińskich. »

. t
W  pierw szej połowie Lipca 1884 r. um arł 

w  Bordeaux Benedykt Kryński, były oficer 
w ojsk polskich, tapicer z zawodu. Szczegó­
łów  z jego  życia nie posiadamy.

t
W  Dreźnie umarł 18 Lipca 1884 r. Izydor

Mićhalski, urodzony na W ołyniu, z rodziny 
zacnej i znanej z poświęceń dla kraju . B rał 
chwalebny udział w powstaniu 1863 roku 
w którem się dzielnością odznaczył. Od roku 
1864 przebywał na em igracji. Cześć jego 
pam ięci!

t
Strzyżow ski Józef, urodzony w  roku 1818 

w gubernii Kaliskiej, wychowany został 
w tradycjach polskich. Gdy w  roku 1848 
wybuchło powstanie w Poznańskiem, Strzy­
żowski przeszedł kordon i stanął w szeregu 
narodowy m pod chorągwią wolności i n ie­
podległości Polski. Odznaczony waleczno­
ścią i poświęceniem, po upadku pow stania 
wielkopolskiego, ujęty  przez Prusaków , osa­
dzony został w fortecy Magdeburgu. Po 
kilku miesiącach uwolniony, udał się do 
Francji, gdzie wkrótce zaciągnął się do Le­
gii zagranicznej w  Algierze, i w  tej służąc 
brał udział w  wojnie Krymskiej z Moskala­
mi. Ożeniony był z Francuzką. Korzystając 
z am nestji Aleksandra Ils« powrócił do k ra ­
ju . Gdy wybuchło wielkie pow stanie 1863 r. 
Strzyżowski Józef pełen ja k  zawsze pośw ię­
cenia i żądny czynu, b rał w  niem znaczny 
udział. Dostawszy się jako jeniec w  ręce 
m oskiewskie, skazany został na lat kilka do 
ciężkich robotna Syberji. Żona towarzyszyła 
mu na w ygnanie. Uwolniony po przeniesie­
niu w ielu bied i cierpień, powrócił do kraj u. 
Prześladowanie, jakie go spotkało zmusiło 
go po raz w tóry do em igracji. Przybył więc 
z żoną do Francji. Od kilku miesięcy zacho­
row ał na wodną puchliznę. Życie zakończył 
w szpitalu Hótel-Dieu dnia 27 Czerwca 
w  66-ym roku życia. Znaczny orszak Pola­
ków, odprowadził ciało zasłużonego rodaka 
na cmentarz Ivry.

t
W  Paryżu dnia 5 Lipca 1884 r. w  66ym 

roku życia swego um arł Wandalin hrabia 
Puslowski. Pogrzeb odbył się 12 Lipcazko*- 
ścioła św iętego Rocha na cm entarz P ó re - 
L achaise .

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
W yszedł z druku : Nouveau supplement au 

catalogue des plantes vasculaires des environs 
de Luxeuil (Haute Sądne), par M. Valentin 
Hummcki, conducteur des fo n ts  et Chaussees 
en retraite. Orleans, imprimerie Puget, 1884. 
Brochure in-8», 13 pages.

—- Gdy straszna powódź niszczyła okolic6 
nadw iślańskie, literaci i artyści w arszaw scy 
za inicjatyw ą redakcji Wędrowca postano­
wili wydać w zwyczaju w  takich razach bę­
dące pismo zbiorowe, na korzyść dotknię­
tych klęską powodzi mieszkańców Królestw a 
Polskiego. Pism o to wyszło już  w  pierw szej 
połowie Lipca r .  b . w W arszaw ie pod ty­
tułem Na_ pomoc. Zawiera pięć arkuszy d ru ­
ku . W zięło w  niem udział 179 literatów  i 
artystów . Zamieszczono w  niem 12 rysu n ­
ków, 14 utw orów  muzycznych i 146 krótkich 
artykułów  lub aforyzmów. W  W arszaw ie 
w przeciągu dni dziesięciu sprzedano 3,000 
egzemplarzy po 50 kopiejek, a słychać było 
po księgarniach i kioskach narzekania że 
introligatorzy me podążają z broszow a- 
niem i licznym żądaniom publiczności zado- 
syćuczynić nie mogą. Z tego skrom nego 
więc w ydaw nictw a zbierze się w cale pow a­
żna summa dla nieszczęśliwych powodzian. 
W  tern też je s t cała wartość takich publi­
kacji. r

— W e Lwowie nakładem autora wyszło 
w v. 1883 bardzo pożyteczne dzieło pod ty-
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tu łe m ; « B u ch  m ięśniow y i  w p ły w  je g o  na 
zdrow ie  człow ieka  », skreślił D r . Tadeusz 
Zuliński. (8-ka stron ic 7 2 ) .

W  szereg u  licznych  prac uczon ego  m ęża  
i znakom itego  lekarza D-ra T . Ż ulińsk iego  
dzie ło  B uch m ięśniow y  zaj muj e j edno z p ierw  -  
szych  m ie jsc . W y k ła d  ja sn y  i zrozum iały  
sp raw ia , iż  każdem u n a w et n ie w ta jem n i­
czon em u  w  naukę, sta je s ię  zrozum iałą  org a ­
nizacja m ięśn i w  c ie le  cz łow iek a  oraz ich  
ruch , tak w ie lk i w p ły w  w y w iera ją cy  na 
zd row ie  i s i łę  ludzką.

Kto s ię  ch ce  przekonać o w ie lk ie j p ożyte­
czn ości g im n astyk i, n iechaj odczyta u w a ­
żn ie  to d z ie ło , znajdzie w  niem  b ow iem  uza­
sadn ien ie  w sze lk ieg o  ruchu g im n astyczn ego  
i w y ja śn ien ie  przyczyn , które je  czyn ią  k o ­
n ieczn ym i dla n a szeg o  zd ro w ia .

Język  autora je s t  czysto  p o lsk i. C hociaż 
b ył nieraz w  konieczn ości u tw orzen ia  w y ra ­
zu  n o w eg o , n ie k orzysta ł przecież z sw o b o ­
dy p rzysłu gu jącej m u , lecz um iał pom iędzy  
w yrazam i rozp ow szech n ion ym i w yn a leźć  ta­
kie,. k tóre dobrze ok reśla ją  rzecz now ą, 
w  d aw n ej nauce nieznaną.

Dr. T . Z uliński tę znakom itą pracę druko­
w a ł w przód y  w  czasop iśm ie  P rzew odn ik  
g im n a styczn y . k tórego  je s t  redaktorem  —  
je s t  to w ię c  od b itka .

Z au w ażyć przytem  m u sim y, iż D r. Ż uliń- 
sk i, który zrobił zadaniem  sw o je g o  życia  
rozszerzen ie  w  P o lsc e  znajom ości h y g ien y  
i g im n a sty k i, j e s t  w icep rezesem  jed y n eg o  
na naszej z iem i to w a rzy stw a  g im n a sty czn e­
g o  S o k ó ł w e  L w o w ie .

—  P o leca m y  tym  czyteln ikom  naszym  
którzy zajm ują s ię  rzeczam i sp o łeczn em i, 
bardzo zajm ujące i zarazem  p ou czające  
d ziełk o  p. t. O kółkach włościańskich w  d z ie l­
nicach polskich p o d  panow aniem  pru sk iem . 
S p ra w o zd a n ie  K a zim ierza  L an giego . (Kra­
k ó w . N akład T o w arzystw a  W zajem n ych  
U b ezp ieczeń , 1883 r .).

S p raw ozd an ie  to n ie  zo sta w ia  nic do ż y ­
czen ia , d a je  b ow iem  dokładny obi'az p oży ­
teczn ości K ółek  w ło śc ia ń sk ich . N azw isk o  
autora znane z w ie lu  prac su m ien n ych  je s t  
rękojm ią p og ląd ów  nau kow o i praktycznie  
stw ierd zon ych .

— U kazał s ię  św ieżo  w  W a r sz a w ie  p ie r w ­
szy  num er cza so p ism a  m ies ięc zn g o , n o szą ­

c e g o  ty tu ł P r z y ja c ie l  zw ie rzą t , k tóre w y c h o ­
dzić  będzie  co 15 k ażd ego  m iesiąca . P r z y j a ­
c ie l  zw ierzą t b ęd z ieorgan em  W a rsza w sk ieg o  
T ow arzystw a  O pieki nad zw ierzętam i i p o ­
św ięco n y  w y łą czn ie  h o d o w li zw ierząt do­
m o w y ch  i pożyteczn ych . R edaktorem  i w y ­
d aw cą  P rzy ja c ie la  j e s t  m łod y  a uzdolniony  
lekarz w eteryn arji p. Z en on  F estenstaa. 
N um er p ierw szy  zaw iera  w stęp n e  s ło w o :  
Od R edakcji, poczem  id zie  w yb orn y  artykuł 
p. Józefa B usbau m a  « Z w ierzęta  pożyteczn e  
i szk o d liw e  ». P ogadanka popularna S ta n i-  
słu tca lłew ień sk ieg o : * O ch o w ie  koni » ; r e ­
daktora F esten stada  : « W y sta w a  in w en ta ­
rza »; A d o lfa  B achnera : « O racjonalnej 
h od ow li drobiu przy gosp od arstw ach  rol­
nych  » ; n o w elk a  J . K . G alasiew icza: « Okro­
pny sen  », której treścią  je s t  zw a lczen ie  
przesądu i p rzeciw dzia łan ie u p o w szech n io ­
nem u  pom iędzy  ludem  d ręczen iu  zw ierzą t;
« Z arybienie w  G alicji » oraz « K ronika » 
a przy końcu  o g ło sz e n ia . C ałość robi bardzo  
p rzyjem n e w rażen ie  i zdradza um iejętn ość  
redaktora w  w yb orze  przedm iotu oraz zd o l­
ność ż y w e g o  za in teresow an ia  czyteln ika. 
Ż yczym y szczerze  pow od zen ia  n ow em u  k o ­
led ze , z iom ków  zaś naszych  na obczyźn ie  
zachęcam y do popierania u ży teczn ego  tego  
w y d a w n ic tw a , k tóre , m im o n iezm iern ej  
sw e j  u żyteczn ości, odznacza s ię  je szcze  n a ­
der przystępną c e n ą ; prenum erata a lb ow iem

P rzy ja c ie la  zw ierzą t  roczna w y n o s i w  W a r ­
sza w ie  tylko rs. 2, po za gran icam i zaś  
kraju rocznie rs. 3, p ó łroczn ie rs. 1 kop. 80. 

-------------— a > I O- l « » -----------
SK ŁA DK A

DLA P O L S K IE J RO DZINY .
(Oh. N ° 1 2  K u r ie ra  Polskiego).

P P . ' F r . c.
B artk ow sk i z G e n e w y ...........................  2  r>
B andursk i —   2  »
B auer — ............................
Ś liw iń sk i z T a r b e s ..................................
K raw czyńsk i —    o
W o jta s iew icz  z O rlean sv ille   5 »

R a zem   20 »
Sum m a p ow yższa  w ręczon ą zosta ła  rodzi­

nie p o lsk iej, za  p ok w itow an iem .

»

SK ŁA DK A
DLA DOTKNIĘTYCH PO W O D ZIĄ  W PO L SC E .
P P . F r. c.

N . N . . . . .  ............................................
B artk ow sk i z G e n e w y .................... . . .  3 »
B andurski — .................... . . .  3 »
L im anow sk i —  ....................
T ylm an —  ....................
W ilk o sz e w sk i —  .................... 1 »
Kotai'nicki — .................... . . .  1 »
T h orzew sk i — .................... . . .  1 »
R ym tow tt —  .................... . . .  2  »
B auer —  ................. . • • 1 »
W ik to r  Z iem kow icz z W ł o c h . . . . .  100 »
A. Sam inna z L e G e n e s t ............... . . .  5 »
Z ąbkow ski z L ava l...........................
W o jta s ie w ic z  z O r le a n s v il le . . . .
Sarnacki z B ar le D u e ..................... . . .  2  »
J. A . N . J . Z. E u le e s . . . . .  1 »
M agdusia i J a s i e k ..............................

R a z e m .. . . . .  138 50
Sum m a p o w y ższa  w ysłan ą zosta ła  od

E m igracji, na ręce  P . W ro tn o w sk ieg o ,
D yrektora B anku K rajow ego w e  L w o w ie .

SK ŁA DK A
na u trzym an ie  i  zachow anie grobów  polskich

na L  m ig ra c ji.
N. N...........................................................
R e if f .........................................................
L ista  w  num erze 1 4 . .......................

R azem . .  F r. 17
S u m m a p o w y ższa  w ręczon ą  zostan ie tym - 

cza so w o  P ro fesso ro w i G asztow ttow i.

D ow iad u jem y s ię , że tu tejsze  T o w a rzy ­
s tw o  F ilharm oniczne P o lsk ie  zajm uje się  
urządzeniem  koncertu  p o łączon ego  z przed­
sta w ien iem  teatralncm  na dochód  oliur p o ­
w od zi w  G alicji i K ró lestw ie  P o lsk iem . To

przed staw ien ie , które ze  w zg lęd u  na cel 
p rzyn iesie  n iezaw od n ie  znaczne m aterjalne
korzyści, od b ęd zie  s ię  w  p ierw szy ch  dniach  
m iesiąca  P aździernika.

T ow arzystw o  F ilharm oniczne P o lsk ie  w  P a- 
ryżu urządza w  nied zie lę  dnia  1 0  S ierpn ia  r .b .  
w y c ie c z k ę  do lask u  St-C loud, do udzia łu  
w  której w szy stk ich  rodaków  w  P aryżu  i 
okolicy  zaprasza. M iejsce zebrania i zabaw y  
w  pobliżu  latarni D y o g en esa  p o czą w szy  od  
god zin y  11-e j ran o .

Dnia 30 L ipca zak ończyła  ży c ie  panna B a -  
th ilde C onseillant, córka przybrana Hoena  
W ro ń sk ieg o  w 6 2 s im roku sw e g o  życia . U ro­
dzona Francuzka, d uszą  zaś i sercem  P o lk a : 
« Jak żyłam  tak i um rzeć ch cę  P olką  », b y ły  
ostatn ie je j s ło w a  do stróżki d o m u .— W  n a -  
stępnym  num erze w ięce j o je j  życiu  p o w ie ­
m y. — P ogrzeb  je j odbędzie s ię  dnia 2 S ie r ­
pnia 1884, t. j .  w  sob otę o god zin ie  9*i rano, 
z domu przy u licy  V augirard , 240.

PRAWDZIWE I W I  M O R I M
P . AR TH A U D  MOULIN

N ajlep sze  ze środ k ów  czyszczących  
i przeczyszczających  k rew  w e  w sze lk ich  
słab ościach  z łe g o  przym iotu, nadto 
w  zołzach , lisza jach , w yrzutach  sk ó r­
nych i zep su ciu  k rw i.

Skład g łó w n y  w  P aryżu  u p . A rthaud  
M oulin aptekarza, 30, r . L ou is le Grand.

LE CCI ALTAR S A P O N I N Ę  LE BEUF
zaleca s ię  jako  oczyszczający , a n ty -  
m iazm atyczny, g o ją cy  rany. J e st przy­
ję ty  do użyciu w  S zp ita lach  P aryzk ich  
i w  S zp ita li M aryn ark i W ojennej. 

D o w o d y  n i e z b i t e  j e g o  z a l e t .  
U żyw an y  w  kom presach, o b m y w a -  

niach, w strzyk iw an iach , gargaryzm ach , 
je g o  sku teczn ość  je s t  uderzającą w  na­
stępujących  w ypadkach  : p rzec iw  A n -  
th ra x o w i, G angrenie, R anom , B ia łym  
upław om , A n gin ie, Ł upieżow i, Z a p a le ­
niu d zią se ł, e tc ., etc.

U żyw an y  do p łu k a n ia  ust stanow i 
bezw ątp ien ia  najlep szy , najzd row szy  i 
nn jh yg ien iczn iejśży  ze zn anych  do tego  
użycia  środ k ów .

CENA FLAKONU 2 F K .  za  (I FLAKONÓW  10 F R .
DLA UNIKNIEN1A FA ŁSZO W A N Y CH  PROD U KTÓW  

Ż ądać w yraźn ie C oa lta r  Le B e u f  1

S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K I C H  G Ł Ó W N Y C H  
A P T E K A C H .

^ L .  RYLSKI s C", B A Y O N N E ^
Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IM PO R TAC YJN Y  H E R B A T .IN D Y JSK IC H  I CHIŃSKICH.

R ozsyła  na ca łą  F ran cję  franco do n a jb liż sze j s ta c ji ko le jow ej odbiorcy, z. 
desłaniem  n a leżn ej sum m y przekazem  p o czto w ym  (m an da t de poste), p u d e łk a ; 
ra jące  c z y s t e j  w a g i  4 kilogram y H erb a ty  m ieszanej w  n a jlepszych  gatunkach.

a n a -  
a w ie-

P U D E Ł K OC E N Y  ZA
H E R B A T Y  a s s a m s k i e  

M ix e d  A s sa m  z a  p u d ełR o , , , . fr. 33
D a r j il in g  s u r f l n ......................................... 39
Serai e x tr a  f in .............................................  45

M ćla n g e  d e  F o o c h o o  e x tr a  c h o is i .  . . . fr. 50  za pudelk

V ¥  Odsiewhi od herbat (jeżeli nie brakuje) f r .  5 4  za pudełko.

H E R B A T Y
H E R B A T Y  C H I Ń S K IE

M śla n g e  n . 1 M a c a o ............................. fr
— n. 2 C a n t o n ..............................

n . 3 S h a n g h a i

L e  p r o p r ie ta ir e -g e r a u t  : A . R E IFF .

R sry i. — Drukarnia polska A. R e i f f a ,  9, place du Collćge de Franoe


